Oswajacze
Audioprzewodnik wystawy „Kolekcje. Bycie pośród rzeczy” 
Małgorzata Czekajło: Nazywam się Małgorzata Czekajło. Na wystawie prezentuję owocarkę. Służyła w mojej rodzinie do podawania pączków podczas świąt Bożego Narodzenia. Były obowiązkową pozycją w świątecznym menu. Pamiętam też banany i mandarynki ułożone misternie przez moją mamę, podane obok urodzinowego tortu. 
To przedmiot, który zabrałam ze sobą z domu rodzinnego przy okazji wyprowadzki na studia. Towarzyszył mi we wszystkich przestrzeniach, w których mieszkałam. Był dla mnie kawałkiem przeszłości, na którym budowałam teraźniejszość. Nie pamiętam już, co skłoniło mnie, żeby wybrać akurat to naczynie. Może fioletowy kolor, który bardzo lubi? Może skojarzenie z ciepłem rodzinnych uroczystości?
Anna Zyta Halber: Nazywam się Anna Zyta Halber. Na wystawie prezentuję 5 łyżeczek z kolekcji rodzinnej. Zestaw łyżeczek jest w mojej rodzinie od początku 1945 roku. Ich historia jest znakiem czasu, w jakich żyli ludzie w czasie drugiej wojny i zaraz po niej.
Łyżeczki są jedną z kilku rzeczy z tego okresu. Trafiły do nas przypadkiem. Rodzina mojej babci pochodziła z Poznania. W czasie wojny siostra mojej prababci była przymusowo skierowana do pracy jako służąca w domu Alfreda lub Alberta Grawe. Był faszystą pochodzącym z Estonii. Przeprowadził się do Poznania na początku wojny i dostał od Niemców jedno z mieszkań w luksusowej dzielnicy, z której siłą wysiedlono wszystkich Polaków. Z tego, co wiemy, był urzędnikiem miejskim, prawdopodobnie adwokatem, ale przede wszystkim bardzo zamożnym człowiekiem. Przyjechał do Poznania z wyposażeniem całego mieszkania. Miał na pewno syna i córkę, być może więcej dzieci. Ciocia wspomina go jako bardzo negatywną postać.
W czasie wyzwolenia Poznania, na początku 1945 roku, rodzina mojej babci nie miała gdzie się podziać, ponieważ ich dom został doszczętnie spalony przez Niemców. Ciocia zaproponowała, żeby zajęli pokój w mieszkaniu, w którym pracowała. Właściciele mieszkania uciekli w pośpiechu i zostawili część wyposażenia. Ze względu na bardzo trudne czasy wszystko, co zostało, było używane przez rodzinę mojej babci. Wszystkie pozostawione elementy zastawy stołowej miały grawer z inicjałem A.G., co pokazywało, jak zamożnym człowiekiem był Grawe.
W latach siedemdziesiątych, gdy ponownie pojawił się problem z zakupem zastawy stołowej, moja ciocia przywiozła swojej siostrze, a mojej babci, 5 łyżeczek. Były to srebrne łyżeczki zastawy z grawerem A.G., które do tej pory są przez nas używane. Mój tata nazywa je łyżeczkami z kotkiem, ponieważ, jak był małym dzieckiem, to grawer przypominał mu kotka. Jedna z łyżeczek ma wgniecenie zrobione przez moją babcię, gdy chciała rozkruszyć tabletkę dla dziecka i przekonała się, że srebro jest zbyt miękkie, by się do tego nadawało.
Łyżeczki w naszej rodzinie są lubiane przez część, przez część niestety nie. Srebro jest trudne do utrzymania w czystości i przez to używano łyżeczek bardziej współczesnych, jak już się pojawiły, chociaż mój tata i jego rodzeństwo wspominają, że długo mieli tylko te 5 łyżeczek plus 2 inne z innego zestawu. Dla mnie te łyżeczki były u dziadków zawsze i ja akurat bardzo lubiłam z nich korzystać.
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